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Pismo społeczne, polityczne, ekonomiczne, literackie.
Wychodzi we wtorki, czwartki i soboty.

WARUNKI PRZEDPŁATY.
W Radomiu: rocznie rb. 4, pól- j 

rocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1, j 
miesięcznie k. 35.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. j 
5 k. 20, półrocznie rb. 2 k. 60, j 
kwartalnie rb. 1 k. 30.

Za granicą: rocznie rb. 8, pół- ! 
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2. >

‘ Numer pojedyó- ;
czy kop. 5 

! Przedpłatę i ogło-
! szenia przyjmuje j
J Administracja ;

„Kurjera"

Drobne rękopisy j 
nie zwracają się.

j Adres Redakcji i Administracji

Radom, ulica Lubelska Nr 28.
ś< Redakcja otwarta codziennie za wyjątkiem dni świą

tecznych od 4 — 7 po południu. 
Administracja otwarta codziennie za wyjątkiem dni 

świątecznych od 10 — 2 i od 4 — 7 po południu.
; j

Przedpłatę przyj- i 
! mują również !
; księgarnie oraz j 

agientury w mia- < 
j Stach i miaste

czkach. i 
i 

! Zmiana adresu i
J pocztowego k. 20. l 
> >

OGŁOSZENIA.
< Na 1 stronie za wiersz garmon
j towy lub jego miejsce kop. 30. 

Nekrologi za wiersz kon. 15.
; Reklamy, nadesłano po tekście za

wiersz petitowy lub jego miejsce
; kop. 20.
> Ogłoszenia zwyczajne pierwszy
j raz kop. 10, następne po kop. 5 

za wiersz petitowy lub jego miejsce. 
Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.

Ogłoszenia do Kur. Rad. przyjmują w Warszawie następujące biura: W. Metzla—Krak. Przedni. 47, Torzewskiego—Złota 8 i „Prasa"—Nowy Świat 36.

<
<
<
<

< pu, to dążenie do zdobycia autonomji i zagwa
rantowania jej przez współrzędne konstytucyjne
► przekształcenie Rosji.
► ■ Nasz postęp, to uznanie równości wszystkich
► obywateli Królestwa Polskiego, to szerzenie zro-
► zumienia wspólnych praw i obowiązków, to ho do
► wanie instynktów społecznych, a zwalczanie wszel-
► kiej nienawiści zarówno plemiennej, jak i klaso-
► wej.

:i
► ;
►
► <
►
► ;

!

I
** *

Oficerzy wojsk, przyjmujących udział w tłumie- 
;niu powstania w Kronsztadzie, przedstawili intendeu - 
turze żądanie o otwarciu im kredytu na 74000 rb. 
dla podziału między niemi, jako odszkodowanie za 
poniesione trudy i przykrości.

** *
Do rady adwokatów przysięgłych w Petersbur

gu została złożona deklaracja kilkunastu członków 
o wypowiedzeniu się całej korporacji z powodu wpro
wadzenia sądów wojennych.

i *•» *
Komitet moskiewski partji S. R. wydał prokla

mację, w której z powodu ostatnicli częstych gra
bieży zawiadamia, że part ja S. R. w tych ostatnich 

< eksproprjacjach nie brała żadnego udziału.
** *

Podporucznikowi Żołtanowskieinu zamieniono I karę śmierci na dożywotnie ciężkie roboty. W Ry- 
łze zaaresztowano 45 bojowców, w Warszawie—jedne- 

ś go. O grabieżach zbrojnych donoszą 
< na ogólną sumę 70000 rb.

W Petersburgu ograbiono izbę
10 000 rb.

Uniwersytet Ludowy
Ziemi Radomskiej

Zarząd Uniwersytetu Ludowego Z. 
podaje do wiadomości, że w niedzie- 
d. 3o września w sali Resursy miej-

R. 
lę 
scowej panna W. Wejchertówna wypo-

Uznajemy godność ludzką w każdym oby
watelu kraju, uznajemy, że równe prawa do sta
nowienia o sobie ma każdy, zarówno pracujący; 
umysłowo, jak fizycznie, zarówno robotnik wiejski,; 
jak i miejski, zarówno mężczyzna, jak kobie
ta i uznajemy, że nieprzygotowanie do tego sze-! 
rokich mas to wina w dużej mierze nasza i nasz < 
obowiązek ją odrobić przez pracę około umysło-j 
wej kultury wszystkich, kto tej kultury zażąda. > 

Nasz postęp, to walka z ciemnotą i wstecz-! 
. nictwem, to walka z wszelką niewolą, wszędzie i 
■ gdzie się ona przejawia, choćby się przykrywała;! 

® !płaszczykiem pustych form religijnych, pozbawioj
W ostatnim JS „Głosu Radomskiego" Znu» n-vch.jach’ Chrystusowego.

zamieszczono' bezimienny paszkwil na „postęp1/ szacunek dla każdego szczerego poszu-
który w artykule rzeczonym najniesłuszniej iden- kiwania prawdy, to tolerancja dla wszelkich by- 
tyfikowany jest z poszczególnemi jednostkami, a obłudnych przekonań. Dla tego też Nie-
nawet z poszczególnemi wyrażeniami tych jedno mojewski i jego „Myśl niepodległa41 choć nie są 
stek. j dla nas objawieniem, wzbudzają szacunek, wzgar-

Nie myślimy zwalczać rzeczonego artykułu,! *•«!*.hasłami relig«nein« w które
ani polemizować z redakcją „Gł. Rad.“, bo lu- jS1^ samcmu nie wierzy.
dzi złej woli przekonać nie sposób, bo oni za- . takiego postępowania pobudką nam jest
wsze znajdą w całym dziurę, lub białe potrafią; n’e śmieszna nadęta pycha, lecz miłość serdecz- 
czarnym nazwać. na kraju rodzinnego, która nas zmusza do takie-

, , ,, v go stanowiska, mimo trudności, jakie ono przed-Chodziłam tu o ych którzy nas mało zna- >stawi która’każ0 „„ za ^inJać 0 mija|.
J?o mog, przypusmc, ze is o ute „nasz pos ęp j h stratach , przjkrościaeh, która
to tylko obrażona proznosc lub ateizm szostokla-1. łn, • .« 1 J . . , . ,sistv o tvch co sie wahaia i milczenie nasze inakłada na nas C1«zką pracę w imię obowiązku 

, 7 ’ , „ -i1 n’e daje nam satysfakcji uważania się za bo-
wówczas gdy nam publicznie stawią bezsensowne i . . , J , . \ { . , v • , •„gołosłowne zarzuty, mogliby zrozumieć, jako nie- ha“r6/ “ °’.,ż8,“n obo»,4zek pełnimy w mie- 
możność odprawy r« możności i sił, która przez boi i pracę,

1 J nam dązyc do ideału, do światła.
Nasz postęp, to me gęganie gęsi o zasługach; a. Szczepaniaków a.

przodków na Kapitolu, lecz praca dla przy-; ________
szłości, to nie rozczulanie się nad samowolą ij 
swawolą naszych szlacheckich przodków, lecz na
prawa krzywd, jakie wyrządzili oni masom przez 
trzymanie ich w ciemnocie i ucisku, to nie za
chwyt nad naszemi zdolnościami do sejmikowania 
i zrywania sejmów, lecz kształcenie umysłów i 
charakterów do przyszłego życia politycznego, 8ię do dymisji, nie chcąc przyjąć ofiarowanego" mu 
nasz „1 „
ków i pracy nad ich zwalczeniem.

Wybitne cechy, jakie nas różnią od was, to 
szczerość i wiara w to, co głosimy. Szczerość, a 
więc uznanie tej szczerości u podstawy postępo- daktorowPgazety “ Vorwfirts 
wania, uszanowania tej szczerości w innych, nie cenie 144000 marek odszkodowania za oszczercze* ar- 
wymaganie, by bez względu na przekonania speł- tykuły, pomieszczane w tym piśmie. Sprawa będzie 
niali formy, do których nie przywiązują wagi — 'rozpatrywaną w październiku w Berlinie, lub Kónig- 
ł,„ „ . ■ i v , „ i •• ' sbergu. W charakterze obrońcy wystani adwokatbo my to zowiemy obłudą, a wasza religijność to: j jbknecht j j

obłuda, bo wasza religijność to polityka, a poli- ' *
tyka według was, musi być trochę obłudną. i „ .

Nasz postęp, to dążenie do całkowitej praw- . nRaniony J tych dmach w Warszaw.ę jen.-ma- 
no-politycznej autonomji Królestwa 1 olskiego, to■ Petersburga na miejsce prezesa głównego sądu wo
nie zadowolenie z byle ustępstwa, z byle ochła- jennego barona Osten-Sakena.

<
< 
s
«
<
<

<

wie odczyt: „Stan mieszczan i chłopów 
w XVIII stuleciu w Polsce". Początek 
o godz. 3l/2 po południu. Wejście: dla 
członków io kop., dla nieczlonków 40 
kop, dla posiadających bilety 5-rublowe 
darmowe.

z 12-u miast

skarbową na

* •X- *
L. Lwów pisze w „Towariszczu", 

interesują się skutecznością sądów wojenno-polowych. 
Godzien wysyłane są do Petersburga biuletyny, ma
jące dowodzić, że liczba aktów terorystycznych 
zmniejsza się, przyczym większość napadów przed
stawiana jest jako prosta grabież, będąca następ
stwem ogólnego zamieszania. Obecnie biuletyny te 
już przestają budzić zaufania w celowość sądów wo
jenno-polowych i ci, nieliczni, co występowali, co 
prawda bardzo nieśmiało, przeciwko wprowadzeniu 
tego środka, zaczynają cokolwiek śmielej zabierać 
głos. Jednakże większość ministrów jest za utrzyma
niem tych sądów, pomimo to, że samo ich wprowa
dzenie było zdecydowane poza radą ministrów. Cha
rakterystyczna jest odpowiedź, dawana na słabe prze
ciwko sądom wojenno-polowym protesty; głównym

że w sferach

argumentem tej odpowiedzi miało być „trzeba prze- 
cież cośkolwiek przedsięwziąć".

Poczta terminowa.
Obrońca Konoplannikowej kapitan Syrtlanow, 

syn b. posła do Dumy od gubernji ufimskiej, podał 
.... 1 „ 

postęp" to stwierdzenie naszych wad i bra- miejsca towarzysza prokuratora wojennego, przy ki
jowskim sądzie okręgowym.

** *
24 baronów nadbałtyckich wytoczyło sprawę re- 

' »“ o oszczerstwo i zapla-

** *
Wśród publiczności petersburskiej kursuje w 

wielu ilościach egzemplarzy mowa Konoplannikowej, 
wypowiedziana przez nią na sądzie. Departament 
policji jest zaniepokojony faktem, że mowa ta napi
sana jest ręką samej Konoplannikowej. Administra
cja fortecy Piotra i Pawła zrobiła niespodzianą ści
słą rewizję w koszarach i mieszkaniach stróżów i 
dozorców fortecznych. Rewizja jednak nie dała żad
nych rezultatów.

* 
* *

„Objedinienje" organ związku „prawdziwych 
rosjau" pisze: „szykuje się. niesłychany zamach orga
nizacji anarchistycznych. W celu teroryzowania 
gwardji, kaci—anarchiści zamierzają 10 i 11 września 
(et. st.) przystąpić do tępienia oficerów na ulicach 
stolicy. Strach przewidywać następstwa. Jak lew z 
klatki wyrywa się gwardja z zamkniętych koszarów. 
Siła dyscypliny będzie złamana przez siłę zemsty. 
Utopi ona rewolucję we krwi jej proroków i wodzów. 
Za jednę niewinną ofiarę anarchji, gwardja zerwie 
tysiące głów. A wam, panowie teroryści, powiemy: 
„nie bierzcie w ręce rozpalonego żelaza". Taka pro
wokacja i jawne nawoływanie do pogromu nie są w 
Rosji prześladowane.
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* *

Departament polieji zwrócił się do naczelnika 
żandarmskiego zarządu w Siedlcach z następującą 
depeszą: „proszę natychmiast donieść o liczbie 
aresztowanych w sprawach politycznych do 1 b. m. 
(st. et.).

**
Do departamentu policji nadeszły bardzo nie-i 

pokojące wieści z gub. Kazańskiej. Ruch agrarny; 
się powiększa, a strażnicy i w niektóiych miejscach ; 
nawet kozacy zaczynają nie odpowiadać, położonemu; 
w nich przez rząd zaufaniu. I 

•X-* *
„Towariazcz" oblicza, że w ostatnich czasach; 

bardzo urosła i wydoskonaliła się pod względem tech
nicznym rosyjska gadzinowa prasa. Rząd nie żałuje; 
pieniędzy, ponieważ zdaje mu się, że w ten sposób • 
zapanuje nad opinją publiczną. Nową gadzinową; 
kampanję spotka bez wątpienia takie samo fiasko, 
jakie spotkało wszystkie próby poprzednie.

* i * * ;
Nadbałtycka prasa niemiecka prowadzi gorącz-; 

kową działalność. Wczoraj występowała z gwałtow
nym oskarżeniem miejscowych sędziów śledczych o 
współdziałanie rewolucji, przytaczając jako dowód; 
fakt oszczędzania sędziów przez drużyny bojowe, nie 
szczędzące policji ani baronów. Dzisiaj ogłasza go-! 
rącą odezwę do młodzieży niemieckiej, nawołując ją 
do zbrojnej walki z czerwonemi rozbójnikami. Już 
wszystko gotowe. Są pieniądze, jest broń. „Brakuje 
tylko ludzi.... czekamy na was!" — Nie wiemy jaką 
będzie odpowiedź młodzieży na te odezwę — pisze 
„Towariazcz", ale sam fakt powtórnego zwracania 
się do młodzieży daje wskazówkę nieprzyjemną dla 
baronów. I należy sądzić, że młodzież oceni należy
cie wystąpienie starców z odezwą, nawołującą w 
gruncie rzeczy do oburzających nadużyć, do jawne
go gwałcenia praw Boskich i ludzkich.

** *
W ciągu ostatnich dwuch tygodni podało się 

do dymisji i zostało uwolnionych w Petersburgu: 
5 komisarzy, 6 pomocników komisarzy, 4 rewirowych 
i 34 policjantów.

*

** *
Wczoraj w Uniwersytecie Petersburskim pro

fesor Tuhan-Baranowski rozpoczął wykłady ekonomji 
politycznej. Audytorjum nie mogło pomieścić licz
nych słuchaczy i profesor, wraz ze słuchaczami prze
nieśli się do sali aktowej, mieszczącej 3,000 osób.

** *
Ministerjum komunikacji zajęte jest, opracowy

waniem nowej formy dla urzędników.
B. P. P.

Ceny morga ziemi rozmaitych kategorji i docho 
dy z niej są bardzo rozmaite w poszczególnych powia
tach i dia tego przedstawiam je na oddzielnej tablicy.

Stan stoomiczoj gita
(ciąg dalszy).

Wartość dóbr nieruchomych i dochody.
Przeciętna wartość i dochodowość ziemi w gub.; 

Radomskiej jest najwyższą w Królestwie. Podług da-; 
nycli, zebranych przez komisję, wydelegowaną do zba
dania obecnego stanu własności drobnej, szacunek 
morga ziemi dworskiej wypadl w przecięciu na 70 
rubli 92 kop., przy przeciętnym szacunku morga ziemij 
w Królestwie 62 r. 6 kop. Wyższy szacunek tej ka-1 
tegorji ziemi spotykamy tylko w gub. Kieleckiej i 
Kaliskiej. Dochód zaś z morga ziemi dworskiej wy-; 
kazanym jest w sumie 2 r. 48 k. i niższym jest od; 
dochodu w wyżej wzmiankowanych dwuch guberniach. \ 
Szacunek i dochodowość morga ziemi włościańskiej i:

i I

i dia tego przedstawiam je na oddzielnej tablicy.
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UNIWERSYTET LUDOWY 
Ziemi Radomskiej.

Drugi z kolei niedzielny odczyt w Uniwersytecie 
poświęcony był • • ■ •
przeżyła Anglja, 
lizmu.

Prelegient, 
sób przystępny i 
angielski stoczył 
praw, skrystalizowane w aktach prawodawczych, zna
nych w historji pod nazwą wielkiej karty angielskiej, 
rozebrał poszczególne paragrafy, karty i wykazał jej 
liberalizm na ówczesne zwłaszcza warunki, ale zara
zem chaotyczności jej i sprzeczności. Licznie zebra
na publiczność dziękowała prelegientowi hucznemi 
oklaskami. A.

hietorji przełomu, jaki w XIII wieku 
ta klasyczna kraina konstytucjona-

p. Ehrenkrentz z Warszawy; w spo- 
jasny skreślił obraz walk; jakie lud 
zanim otrzymał gwarancje swych

, , ,, , , . . - . , . , • > Szacunek i dochodowość ziemi w oddzielnych po-
szacunek morga ziemi włościańskiej 78 r. 14 k., przy; 
przeciętnym dla Królestwa 66 r. 6 k., z dochodem; 
3 r. 13 k., przy przeciętnym dla Królestwa 2 r. 64 k. 
Szacunek zaś morga ziemi osad wykazanym jest na 
78 r. 85 k., z dochodem 3 r. 15 k., przy przeciętnym 
szacunku morga tej kategorji ziemi w Królestwie 58 r. 
84 k., z dochodem 2 r. 35 k. Wogóle przeciętna 
wartość morga rozmaitych kategorji ziemi w gub.

i Radomskiej wypada 74 r. 26 k., z dochodem 2 r. 
i 97 k., przy przeciętnym szacunku w całym kraju 62 r.! 
; 68 k., z dochodem 2 r. 51 k.

1
 Przeciętna wartość morga lasów rządowych wy
kazaną jest w sumie 270 rub., z dochodem 2 r. 70 k.

Obliczając podług tej ceny, wartość całej ziemi 
w gub. Radomskiej otrzymamy następujące cyfry:

* *
W październiku przyjeżdżają delegaci angielscy 

w celu wręczenia adresu b. prezesowi Dumy Murom- 
cewowi.

*

* * *
Komitet Warszawski partji K. D. postanowił 

następującą rezolucją ex re pogromu w Siedlcach: 
Nie mogąc w czasie teraźniejszym dostatecznie jasno 
wyrazić się o pogromie w Siedlcach, z powodu ele
mentów, biorących w nim udział komitet warszaw
ski partji wolności ludu, ze zgrozą konstatując gro
źne znaczenie tych krwawych wypadków, wyraża lu
dności Siedlec swoje głębokie współczucie.

WARTOŚĆ ZIEMI
Wartość 
ziemi w 
rublach

Dochód

Wartość ziemi włościańskiej . . .
„ dworskiej ....
„ osad .........................

63’01589
71108647
5830563

3064230
3787651

172822

Razem .

Wartość lasów rządowych ....
„ prywatn. bez ziemi ,

140040799

38033230
83443400

7024703 (

380332 ;
834444 :

Wartość ziemi z lasami 261517429 8239479

niacb; najdroższą i najdocbodniejszą jest ziemia w po- 
, wiatach Opatowskim i Sandomierskim, najtańszą i naj- 
j biedniejszą w powiecie Koneckim. Wartość lasów 
j przedstawia się także bardzo niejednakowo. Naj
wyższy ieh szacunek spotykano w powiecie Opoczyń
skim, Radomskim i Iłżeckim, wyjątkowo nizki w San
domierskim.

Z pozostałej reszty nieruchomości, nie licząc ko
palń, największą wartość przedstawiają: budynki fa
bryczne i zakłady przemysłowe 5,590,600 rb., domy w 
miastach 6,570,692 rb., z dochodem 446,555 rb., domy 
w miastach 6,570,692 rb., z dochodem, 446,555 rb., 

.domy w osadach 5,421,960 rb.; z przemysłu — dochód 
; 792,000 rb., z handlu — dochód 1 358,500 rb., razem 
> 17,583,252 rb. z dochodem 2,597,055 rb.; ziemia i la
sy 261,517;429 rb. z dochodem 8,239,479 rb; wszyst
kiego razem wartość 279,100,681 rb., z dochodem 
10,836,534 rb.

Największą wartość przedstawia ziemia i lasy, z 
nich też ludność czerpie największą ilość dochodu i za
robków, i dla tego jakkolwiek w gubernji Radomskiej 
przemysł fabryczny jest dosyć rozwinięty, zaliczyć ją 
wypada do gubernji rolniczych.

Opodatkowanie.
Wysokość podatków pośrednich w całym Króle

stwie według obliczeń dokonanych w roku 1874 wyno
siła na głowę rb. 9 k. 17, ponieważ zaś gub. Radom
ska posiada tych głów 814,947, płaci więc podatków 
pośrednich około 7,473.043rub. 99 kop.

 (c- d. n.). St. Staniszewski'.

dnia na Dzierzkowie do sklepu Fenigstejna zakradli 
się złodzieje, zabrali prawie wszystkie towary i prócz 
tego z mieszkania wzięli złoty zegarek damski z 

dotychczas nie 
co

Złodzieiłańcuszkiem i pierzynę, 
wykryto.

Upadek z roweru.
W piątek po południu przez 

przejeżdżał na rowerze podoficer 
widocznie niewprawny w taką jazdę bo spadł, po
tłukł i pokaleczył sobie twarz do tego stopnia, że 
go odwieziono do szpitala pułkowego. co

Wypuszczeni z więzienia.
Prócz uwolnionych z tutejszego więzienia p. p- 

Dreszera i Marcinowskiego, w tych dniach uwolnio"

Zabawa dziecięca.
W przyszłą niedzielę 30 b. m. o ile pogoda bę

dzie sprzyjała, projektowaną jest zabawa dziecięca 
w Nowym ogrodzie na korzyść ochron miejskich.

Lubelską ulicę 
żandarmski, ale

KORESPONDENCJE.
Ostrowiec, d. 15!9 1906 r.

Nabożeństwem, wfmiejscowym kościele parafjalnym, 
rozpoczęło się dzisiaj uroczyste otwarcie roku szkolnego.a „ucti u »» uj uuiauu unuiuiu ---------l------ t -------------- ------------- ---------------------o •

no pannę Kłosowską z Wierzbnika, p. p. Dobrowoł-; w nowo-założonej Szkole średniej żeńskiej w Ostrowcu, 
skiego z Białobrzeg, Adama Szpotowicza i Antonie- powrocie z kościoła, odbyło się poświęcenie lokalu 
go Kwiecińskiego z Jedlińska. Nadto p. Mrozowski, j szkolnego, przez proboszcza ks. Naulowicza, który przy 

i właściciel fabryki wyrobów betonowych w Ostrowcu ' 
po 9-cio miesięcznym pobycie w więzieniu Sando- 
mierskim został wypuszczony pod warunkiem, że 
wyjedzie zagranicę, P. M. w tych dniach wyjechał 

jdo Galicji. co
Nabożeństwo misyjne.
W niedzielę miasto nasze było niezwykle oży-j 

wionę. Z powodu zapowiedzianego nabożeństwa na '< 
placu budowy nowego kościoła zebrał się kilkuna-! 
stotysięczuy tłum ludu; przybyło 8 kompanji z oko
lic. Pomimo tak wielkiego nagromadzenia ludu po-; 
rządek panował wzorowy, utrzymywany przez oby-1 
wateli i straż ogniową ochotniczą. W ciągu nabój 

Biuro Uniwersytetu Ludowego Ziemi Radom- żeń?t]wa omdlało kilka osób, które odniesiono do„ 
skiej (plac Soborny dom Staniszewskiego) otwarte ’ znajdującej się ua miejscu karetki pogotowia, gdzie; frebIow8kiego. 
codziennie prócz niedziel i świąt od 10 do 2 i od Poda™ im b?*a Pomoc lekarska.
5 do 8 wieczorem. ta Na popołudniowym nabożeństw e zebrały się

również nieprzeliczone tłumy na placu, które po 
wysłuchaniu nieszporów i nauki, około godziny 6-tej

< całą falą popłynęły do kościoła farnego, dla wysłu
chania drugiej nauki i zakończenia nabożeństwa, co

Osobiste.
Mieszkaniec m. Radomia, syn przemysłowca 

; Samuela Adlera, Józef Adler, ukończył w r. b. ze 
stopniem inżyniera wydział chemiczny na politechni
ce w Karlsruhe. co

Echa kradzierzy w sklepie Ciszka.
Oprócz znalezionych 104 par obuwia dotychczas 

; pomimo energicznych poszukiwań nic nie wykryto i 
; zbiegłego Żimnego kowala, który mógłby udzielić 
jważnych wskazówek, gdzie jest ukryta reszta towa-i 
ru policja dotąd jeszcze nie schwytała. — P. Ciszek; 

; sklep otworzył i obstalunki po dawnemu przyjmuje. ;
co

Z T-stwa Dobroczynności (nadesłane) ;
„Rada Towarzystwa Dobroczynności w myśl; 

uchwały zapadłej na posiedzeniu odbytem dn. 22 b. > 
m., niniejszym oświadcza najserdeczniejsze „Bóg za
płać" tak Szanownym Paniom i Panom za udział; 
czynny i chętny w urządzonej w ogrodzie na korzyść 
Towarzystwa zabawie—i za ofiarowane kwiaty, owo
ce etc , jak również bezinteresownej Drużynie Stra
żackiej, jej muzyce kościeluo-kolejowej, oraz wszyst
kim uczestnikom zabawy" /\ !

n

KALENDARZYK
Uniwersytetu Ludowego.

Wtorek 5 pp. posiedzenie sekcji Artystycznej, 
Środa 5 pp. posiedzenie sekcji Analfabetów.
Czwartek 6'L w. posiedzenie komitetu nauko

wego.
Piątek 7 w. posiedzenie Zarządu.
Biuro Uniwersytetu Ludowego Ziemi Radom-

! tej sposobności wypowiedział krótką przemowę do dzieci, 
f zachęcając je do starań i pilności w naukach.

Z powodu czasowego zamknięcia Zakładów Ostrowiec
kich—szkoła otwartą została w znacznie zmniejszonym 
zakresie i z zadaniami możliwie najskromniojszemi, po
nieważ popłoch, wywołany zamknięciem odbił się na 
wszystkich przejawach życia tutejszego.

Jednakże ilość uczenie, jakie będą korzystały z wy
kładów—pozwala przypuszczać, że szkoła utrzyma się, 
mimo niepewności co do przyszłego ułożenia się stosun
ków miejscowych.

Ogółem zapisało się 47 dziewcząt do klas wstępnej, 
I-ej, 11-ej i III-ej oraz 21 dzieci obojga płci do oddziału

Z Kraju.
Macierz Szkolna.
Niektórzy gubernatorowie byli zdania, iż ule- 

galizowanie Macierzy szkolnej w gub. warszawskiej, 
nie ogowiązuje w całym Królestwie Polskim, skut-; 
kiem czego paraliżowali jej działalność w swoich gu-; 
berniach.

Opierając się na nowym prawie o związkach,! 
zarząd Macierzy szkolnej zaskarżył ten pogląd do! 
senatu i otrzymał obecnie odpowiedź rozstrzygającą 
sprawę sporną w duchu przychylnym dla Macierzy. !

Jednocześnie gubernatorzy mają otrzymać od- ‘ 
powiednie wyjaśnienie, które raz na zawsze położy < 
kres nieporozumieniom.

Z miasta. !
Kradzież.
W nocy z czwartku na piątek zeszłego tygo-;

I
 Lekcje rozpoczęły się w poniedziałek d. 17 b. m.

Przy sposobności nie zawadzi, pod adresem obecne
go zarządu, wyrazić przekonania, że większość członków 
zapisywała się na udziały w tej myśli, iż kierunek i ten
dencja szkoły będą szczerze demokratyczne, t. j. że szko
ła otwierać bądzie podwoje przed każdym, łaknącym 
nauki dzieckiem bez względu na jego wyznanie, pocho
dzenie lub narodowość.

Żywimy również nadzieję, iż Zarząd dbać będzie o 
!to, aby szkoła dostarczała dzieciom czystej nauki, w bez
względnym znaczeniu tego słowa, bez żadnych zabarwień 
partyjnych, lub poglądów stanowych. L.

Wpwdzi od Wakcji.
Panu Zelikowi Kirszewbaumowi. Rb. 2 otrzyma

liśmy, wysyłamy na cel powyższy.
Panu S. Geyrowi. Rb. 3 wyślemy stosownie 

do życzenia Sz. Pana.

• •

Impresje.
Gorące niedzielne popołudnie.
Ulice Wiednia mało ożywione, sklepy, oprócz 

kawiarni i restauracji, szczelnie zamknięte, ze zwie- 
szającemi się prawie nad każdym mlecznemi kloszami 
lamp.

Jedziemy do Schónbrunn’u, dokąd pieszo i w 
omnibusach dążą całe tłumy świątecznej publiczności. 
Atrakcja: małe lwiątka, pierwsze i, zdaje się. jedyne 
okazy w Europie zwierząt tych, urodzonych w zwie
rzyńcu,

Na ogromnej przestrzeni, za źelaznemi sztacheta
mi bawoły, słonie niebotyczne, o łagodnym spojrzeniu 
żyrafy, lwy niedźwiedzie, tygrysy,—wszystkie starają 
się wysunąć głowy przez drobne otwory siatek w na
dziei otrzymania chleba.

Pomimo umieszczonych na sztachetach ostrzeżeń 
i próśb, by nie karmić zwierząt, co chwila wysuwa 
się jakaś dłoń z kawałkiem bułki, chciwie chwytanej 
przez łakomego mieszkańca klatki.

Sztucznie zrobione drzewa w klatkach roją się 
różnobarwnym ptactwem, na miniaturowych skałach 
siedzą z podciętemi skrzydłami orły, chmurne, dumne, 
błędnym okiem spoglądające w niewoli na miażdżące 
ich wzloty pręty.

Dalej jelenie, z mosięźnemi okuciami na końcach 
rogów, przebiegają zamknięte przestrzenie i, jak mó
wi Tetmajer, „zabijają się tą ironią życia".

W rezerwoarach wód wszystkie rodzaje ptactwa 
wodnego, zacząwszy od zwyczajnych kaczek.

Białe łabędzie, niezgrabne na brzegu, w prześli
cznych zgięciach suną po wodzie, jak gdyby świado
me piękności swej i majestatu.

A fala ludzka różnorodna, wielojęzyczna płynie, 
płynie, mieniają się spojrzenia, słowa i uśmiechy.

Wielkomiejski ruch i życie, jednak bez przepy
chu i wykwintu, gdyż „wyższe sfery" nie powróciły 
jeszcze do miasta. Przepełniają one w obecnym cza
sie miejscowości kąpielowe i kuracyjne: Abbazię, Ba- 

jden, Sómering.
W Badenie przepędzamy jeden z najcudowniej- 

; szych dni, śród przepychu natury, cedrów, palm i róż, 
na szczytach gór, skąd ruiny Rauhensteina tak mówią 

jo znikomości ziemskich rzeczy.
W dali majaczą linie akwaduktów, sprowadza

jących słodką wodę do Baden.
Dzikość skał, z których, zda się, nieprawdopodo- 

: bnie wyrastają drzewa, łączy się z najwspanialszym 
; wykwintem i wytworami cywilizacji.

Na szczytach cisza i kontemplacja zmęczonego 
ducha, kilka skrętów po żwirowych ścieżkach, kilka 
minionych sztucznych wodospadów—i przed oczyma 
tłumy strojnych kobiet i wyrafinowany flirt przy 
dźwiękach bardzo dobrej orkiestry.

Robimy zakupy w jednym z magazynów i przez 
ciche, zalane księżycowym światłem winnnice wraca
my pośpiesznym pociągiem do Wiednia.

Nazajutrz—Muzeum.
Ogromne dwa w renesansowym stylu zbudowane 

gmachy imponują majestatem sztuki i bogactwem 
przechowywanych dzieł. Między niemi plac, cały w 
kwiatach i klombach, a z nich, jak z szmaragdowej

powodzi, wyłania się kalosalna grupa: pomnik Marj 
Teresy.

Lecz tylko intuicyjnie odczuwam piękność jego, 
gdyż wysokie rusztowania zakryły subtelność linij 
przed oczyma widzów.

Przez dębowe podwoje, tak szczelnie zamknięte 
przede mną w poniedziałek (we czwartki i poniedział
ki zwiedzać nie można) wchodzę do wnętrza.

Szerokie marmurowe schody, rozwijające się po
dwójną kondygnacją na pierwszym piętrze, prowadzą 
do wspaniałego portyku o malachitowych kolumnach, 
ujętych w złoto koronkowych rzeźb. W rogach posą
gi marmurowe dłuta Gandolffiego „Jakób i Rebeka u 
źródła", Otto Kónig‘a „Venus i amor" i inne.

Cudowną jest św. Elżbieta, dłuta WenceEa Le
wy, łagodnym ruchem rąk unosząca w fałdach płasz
cza misternie rzeźbione róże. Taka cisza taki spokój 
w jej twarzy i postaci, że staję przed nią zapatrzona, 
zadumana, wygładzając bezwiedną, samorodną pracą 
ducha przędziwo splątanych codzienną walką myśli.

Z zadumy budzi mnie czujna, oczekiwaniem dłu
gim wysubtelniona myśl: Rejtan.

Przez olbrzymie sale, zawieszone dziełami mala
rzy włoskiej szkoły, mijając grupy widzów i ciemne 
sylwetki kopjujących malarzy, idę szybko do sali 
współczesnej sztuki i, jakąś potężną wolą wstrzymana, 
staję w progu.

Przede mną na przeciwległej ścianie z lewej 
strony olbrzymie w złotych ramach płótno. I ten...

Cała siła wzroku, cała moc uwagi skupią się, na 
leżącej postaci Rejtana. Odkryta pierś z plamą

zwieszonego szkaplerza, dłonie gwałtownym ruchem 
rozdzierające koszulę i—oczy.

Oczy...
W nich ból i groza i moc.
Dreszcze przechodzą po ciele, oczy zza krepy 

łez widzą sylwetki tych możnych, których nazwiska 
uczyły się szeptać me usta ze smutkiem i bólem.

Purpura i błękity, złoto i drogocenne futra, a 
tam dalej bezimienne już oczy, strachem przejęte, i 
wyciągające się dłonie w ruchu rozpacznym—i jakieś 
czoło, opuszczone bolesnym przegięciem na dłoń.

Staję w kłębach zbudzonych myśli. Przeszłość 
krwawą wstęgą splata się z teraźniejszością.

Jakieś głosy i echa wibrują wokoło mych skro
ni: przeciągły krzyk konających ofiar i gasnące sło
wa straconych nadziei na pobladłych ustach.

W garstce stojącycli ze mną widzów, obcycli mi 
i nieznanych, odczuwam duszą polaków.

Wszyscy wpatrzeni w obraz, po wszystkich twa
rzach dreszcze idą...

Po chwili do uszu mych dochodzą polskie sło
wa. Ach, tak, więc i oni.

Jakiś sympatyczny prąd przepływa od nich ku 
mnie, usta bezwiednie składają się do powitalnego 
uśmiechu, oczy patrzą tak przyjaźnie.

Nieznanych, obojętnych i dalekich płomiennym 
wieńcem odczuwanych krzywd i dni chwały, łączy je
dna—wspólna przeszłość.

Z postanowieniem powrotu przed obraz Matejkow- 
ski zaczynam obchodzić inne sale.

Całe wieki ludzkich prac i pragnień i wysiłków 
i celów, a wszystko tak blizkie duszy współczesnego 

-człowieka.

„Es ist da alles schon gewesen"... refrenem 
dźwięczy mi w uszach.

Oczy ślizgają się po płótnach i wyszukują po
krewnych uczuć, czynów, co na strunach duszy za
drga blizkim i znanym mi dźwiękiem.

Baedekera zostawiłam w domu, by nie nasuwał 
mi swych myśli i poglądów.

Niedaleko Matejkowskiego płótna ładny obraz 
kobiety z łabędziem Schrotzberga, w sąsiedniej sali 
„Nie ruriick" Payera, oddane z ogromnym zrozumie 
niem prostych dusz rybaków, „Zuzanna" Tintoreta, 
„Pocałunek Judasza" Giuseppa Dotte, „Spowiedź" 
Moltenhego i prześlicznie kopjowany przez jakiegoś 
bladego, smukłego malarza obraz Corregio‘a „Jupi
ter i Jo“.

W jednym z gabinetów dzieła Rembrandta i mat 
ka jego, portret własny, śpiewające chłopię.

Wszystkie śliczne w ciemnym tonie, tak inne 
od cudownej karnacji ciał Rubensa, a jednak tak dzi
wnie pociągające.

Rubens, którego olbrzymie płótna widziałam w 
kilka dni później w galerji Lichtensteina, wprost odu
rza przepychem białych i różowych ciał,—u Rem
brandta jakaś zaduma, uduchowienie i głębia ciszy.

Przed ciemną główką śpiewającego chłopięcia; 
można stać długie chwile, jakby wsłuchując się w 
echa zamierającej pieśni.

Cisza mało odwiedzanego gabinetu wytwarza 
tym lepszy nastrój; lecz nagle gwar zmąconych głosów 
i tupot wysokich obcasów, pociągnął mnie do sali, 
przez którą przechodziło grono turystów, nietlumione- 
mi rozmowami mącąc świąteczną prawie ciszę tego 
pałacu sztuki.

Przewodnik, bardzo elegancki niemczyk, wska
zywał im godne uwagi dzieła i wzbudzał jednakowe 
zachwyty u jednakowo stereotypowo z woalami przy 
kapeluszach, ubranych kobietach.

Och, jak najdalej od nich.
Zdawało mi się, że wszystkie iskierki mych 

wrażeń i odczuć gasną w chaosie tego gwaru;
Och, aby dalej...
Przeciwległa część gmachu ukryła mnie za obra

zami niderlandzkiej szkoły.
Jeszcze kilka dni pobytu w Wiedniu upływa 

na zwiedzaniu gmachów: Burga, Parlamentu, Burgte- 
atru, Opery, gdzie zaczął się już cykl Wagnerowski.

Obserwowałam twarze widzów, niby przejętych 
muzyką tej jednej z najładniejszych oper „Tristana i 
Izoldy" i przekonałam się, że muzyka Wagnerowska 
jednakowo jeszcze trudną i mało przystępną jest dla 
nich, jak i dla naszych słuchaczy.

A jednak były momenty, gdy silny prąd uczucia 
przewiewał, jak wicher, po sali i giął nizko czoła 
niesentymentalnych wiedenek.

Najpotężniejszą była chwila, gdy Tristan w III 
akcie podnosi się z łoża i ciska słowa przekleństw i 
krzywd własnych.

„Niema Boga!"... rzuca się krzyk z jego zbolałej 
piersi, i, jak podcięty cedr, pada na usłane śród ruin 
łoże.

Potęga gry przejęła dreszczem zda się każdą 
pierś.

Chociaż—to tylko gra...
Janina Adamska.



4 K U R J E R RADOMSKI 69.

o «© « x rw a &_■
©♦©♦©♦•♦♦♦•♦•♦©♦©♦•♦•♦•♦•♦©♦•♦•♦•♦©»©♦©♦♦♦©♦©♦©«©♦©♦©'»©♦©♦©♦©❖«♦•♦•♦©♦•♦©♦©♦©♦©♦•♦©♦©♦©♦ •♦•♦•♦•♦©♦©♦©♦©4 ©♦©♦©♦©❖©*•♦

uwwi w nwmra
Ul. Lubelska .A£ 50.

poleca: WAGI wozowe, setne amerykańskiego syste 
mu, dziesiętne, czterdziestne i stołowe fabryki

W. Hess w Lublinie.

Bank Handlowy w Łodzi
ODDZIAŁ w RADOMIU

wydaje: I) przekazy na wszelkie uzdrowiska 
zagraniczne,

2) listy uwierzytelniające (akredyty
wy) dla podróżujących

a) na poszczególne miejscowości (Lettre de Credit)

b) na różne miejscowości (Lettre de Credit Circulaire) 

Listy takie zwalniają podróżujących od wożenia z sobą goto
wizny i zabezpieczają tym sposobem od możliwych strat.

WŁOCŁAWSKA FABRYKA 
Przetworów Chemicznych ze Smoły i Tektur 

Smolowcowych

Benjamin Golde i S-ka
w Włocławku

•w

L

poleca:
Tekturę Smołowcową i wszelkie dodatki, 
Smołę z węgla kamiennego i drzewną. 
Carbolineum.
Dachpix Smar 
Metalpix „ 
Klebepix klej 
Blackwarnisch

na
H

H 

lakier na żelazo szybko schnący.
Wykonywa roboty tekturowo-dekarskie i asfaltowe.

Wyłączna sprzedaż
na gubernie Radomską, Kielecką i Lubelską u

R. Bekerman i M. Halpern 
Dom Handlowo - Agienturowy 

w Radomiu.

dachy papowe konserwuje 5 — 6 lat. 
„ metalowe „ 5—8 ,,
,, papowe nigdy nie ścieka.

93-6. ©
IBez szczotek!

Froterka znana Kotowskiego dajc znakomity po 
łysk podłogom, posadzkom, przy nacieraniu tyl
ko suknem unikając, mozolnej, pracy szczot
kami. Dostać można Radom skład apteczny Gór
skiego ul Lubelska.

I PkriP s^'j,lu dla dzieci od lat 7-iu i dla 
L.Drlt>JC starszych osób rozpocznn się od I-go 
października w godzinach od ’ ej do 6-ej po po
łudniu. Od 10-ej do 12-ej przed południem ro
bótki fróblowskie z dziećmi pięcio, sześcio i 
siedmio letniemi. Zapis od 26-go września. Wł. 
Gumowska. Ul. Michałowska Ni 2. 108—1.

Ukończywszy
jąc świadectwa podinistrzyni cechu kra
wieckiego oraz nauczycielki robót, u- 
dzielaiu lekcji kroju, szycia i robót rę
cznych, (haft biały, kolorowy, point-la- 
ce i t. p.)

Anna Markowiczówna
Długa 24 ni. 5, 110-4

Zakład freblowski 8“S- 
styka. Nauka mowy francuskiej, niemieckiej. Za
pisy codziennie. Warszawska Ni 14 m. 8. 2

< >

; R. Bekerman i M. Halpern
Dom Handlowo-Agenturowy :

• poleca: Kieraty, Młocarnie, Sieczkarnie, Siewniki, e
Parniki, Kultywatory, Pługi, Centryfugi >

< £
! oraz inne maszyny i narzędzia rolnicze. 7-2_6 ;
i >

Redaktor i Wydawca Dr. II. Fidler.

I plzrin mil7vki fortePiiln- Cenyprzy-
Ł.OI\LrJU IllUfcj Iłl, stępno. Warszawska
N 14 m. 8. Dobrowolska. 106—2

Rozkład pociągów.
(od dnia 1 maja 1906 r. czas warszawski).

Odchodzą z Radomia
w stronę Iwangrodu, Kijowa, Odesy i 

Warszawy:
jft 2* o godz 4 — 09 p. pd.
X 4 „ 2 — 31 w n.
Na 38* 7-41 r.

w stronę Skarżyska, Koluszek, Ostrowcat 
Kielc, Granicy i Sosnowca:

Ni l*o godz. 1 — 03 p. pd.
S 3 „ 6 — 02 r.

37* „ 10 — 46 w.
Przychodzą do Radomia 

z Warszawy i Iwangrodu: 
N* 1 o godz. 12 — 63 p. pd.
S 3 „ 6 — 55 r.
Ni 37 „ 10 38 w.

Ze Skarżyska
N 2 o godz. 4 — 01 p. pd.
Jś 4 „ 2 — 21 w. n.

38 „ 7 — 34 r.

Druk „Jan Kanty Trzebiński,,—Radom.


